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ŻYCIE I SPRAWY ADWOKATURY
(m yśli — a fo ry z m y ) *

XXVI

K to nie m a dostatecznej odwagi do w ytrw an ia  na stanow isku obrońcy, niech  
przestanie być adw okatem , ale póki n im  jest, pow in ien  stanąć w  obronie każdego  
oskarżonego, k tó ry  przyjdzie  go o to  prosić.

(M OGILNICKI)

Ponieważ bezpośrednia ingerencja w ładzy w  w ew nętrzne życie adw okatury za ­
graża je j niezależności i nie może dopilnować w szystk ich  je j przejaw ów , przeto  
adw okatura pow inna być uznana za specyficzną jednostkę  społeczną istniejącą  
przy instytucjach  sądow ych, ale nie w  ich składzie, oraz za posiadającą prawo 
autonom ii w  kw estiach  w ew nętrznego życia i w ładzę dyscyplinarną nad sw ym i 
członkami.

(FOJNICKI)

A żeby m ów iącem u u sądu nie przeryw ano głosu, aby ta k  powołujący ja k  i po­
wołany m ógł dostatecznie się w ysłow ić, zarzu tów  dowodzić i obronę w ypow iedzieć  
gruntow nie.

(BO LESŁAW  M AZO W IEC K I —  sta tu t z  1453 r.)

Żaden sędzia, jak ieko lw iek  O fficium  in quolibet foro m ający, na urodzonych  
agentów i ni na kogo ze stron żadnym  n ieprzysto jnym  słow em  targać się i eo 
ipso powagi sądow ej zniew ażać nie powinien.

(K O N ST YT U C JA  z  1559 r.)

W ym ow a bez obyczajów  nie m a wartości.
(PLINIUS)

Nie było w  m yśli m ojej stawiać w  w yższym  stopniu  powołania obrońcy spraw y  
pryw atnej od powołania obrońcy spraw y publicznej. Jeżeli p ryw atny potrzebuje  
opieki prawa, społeczeństw o potrzebuje stróża; całość jednego jak  i drugiego jest 
rów nym  interesem  ogółu, rów nie zaszczytne obydw óch powołanie.

(T A R C Z E W SK I)

Słowa m ają naturę wiatru.
(PERSKIE)

Istnieje na przykład  pięćdziesiąt sposobów w ypow iedzenia  słowa „tak" i pięćset 
sposobów wypow iedzenia słowa „nie”, lecz jest ty lko  jeden sposób ich napisania.

(SHAW )

* Poprzednie zestaw y  zam ieszczono w  num erach „P alestry” z 1973, 1974 i 1975 r.
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N iebezpieczenie jest m ów ić ludowi, że praw a nie  są sprawiedliwe, słucha ich bowiem  
jedyn ie  dlatego, iż m niem a, że są sprawiedliwe.

(PASC AL)

W ka żd ym  procesie, należycie reprezentując obronę, bronisz te ż  w szystk ich  przy­
szłych oskarżonych, których  ci przypadnie bronić.

(SA SK I)

Bardzo niegodna rzecz jest, aby kara w yrok poprzedzała.
(KAD ŁU BEK)

Pieniactw o ze zby tn ie j liczby obrońców, lecz nie z  upowszechnienia nauki pocho­
dzić zw ykło .

(BAN D TKIE)

Przestrzegaj przed pieniactwem . N akłaniaj sw ych  bliźnich do kom prom isu, kiedy  
ty lko  m ożesz.

(LINCOLN)

Obrońca, rów nie ja k  doktor, szuka tam  sław y, gdzie nie jest ła tw a do w yleczenia  
choroba.

(SZAN IEC K I)

T akie j jest praw o i będzie natury: 
m ocny słabszego chw yta  w  sw e pazury.

(D U SIA TSK I)

Praum icy sw e Świadectwa podpisują sami,
Chłop zw y k le  je  oznacza trzem a krzyżykam i,
Częściej sędzia za w ażne to śuńadectwo przyjm ie,
Gdzie zobaczy krzyżyk i, n iż gdzie w łasne imię.

(M ICKIEW ICZ)

W je d n ym  praw ie z  doktorem  rzędzie jest jurysta.
Jeden  i drugi z  cudzej niedoli korzysta.

(OWEN)
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